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,e2 WIADOMOŚCI Z KRYMU. MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — Wystawa obrazów więc na tym portrecie są jeszcze dopisane lata wieka | 
18, Jenerał - adjutant książę Gorczaków donosi pod d. u p. Hirszla coraz bardzićj prosperiije. Przez tydzień 66, nie jest to wyobrażenie samegoż Holbeiua jak nie- li 
ubiegły przybyło tam kilka nowych obrazów, z któ- | którzy zwidzający sklep pana Hirszla utrzymywali, a- I 


ie 46m Października (7m Listopada). Nieprzyjaciel nie 
le może być portretem Tomasza Marusa, który wła- 


zi- w Krymie nie przedsiębierze. rych trzy olejne i jeden akwarellowy pana Kostrzew- y i 
dj W porcie zatoki Kamyszewój zgromadziła się zna- skiego zaledwie wystawione. już zaraz zakupione zo- | śnie w 1539 roku kończył 66 rok życia. Tło obrazu | 
a- | ezna ilość statków. (Gaz. Rząd.) stały. Olejne-obrazy: przedstawiały wszystkie sceny zielone tak jak Holbein dawał zwykłe do swoich por- l 
yf- siabyzzią boy wiejskie w rodzaju właściwym panu Kostrzewskiemu. | tretów, malowanie nader staranne, twarz wypunkto- i! 
o RIN 4 Dużo tam żywości, śmiałych rzutów pęzla, chociaż | wana, każdy szczegół z niemiecką dokładnością w NB 
| iw tet? zeta ia, każdy stczegół z nielnieeką dokładnością wy: | 
rat WIADOMOSCI KRAJOW E. siiki wykończenia. Z nich wajlepićj nam się po- | kończony, a maujera która już dzisiaj w historji sztu- | 
s0 ? y obał ma azek wystawiający © jw śpieszą- | ki że mieć «o zasługę pr i c i- (jf 
Pu Warszawski Ober-Policmajster. — Na skotek 5 . ty ubraek yora thitopow spieszą g as tylko żastigę przypomiua. SarCge AU l 
eJ Sg i À ? . 4 ; cych się znałożeniem słomy nafurę. żeby, uciec przed | strza. i 
«. odniesienia się władzy wojskowój. podaje do wiadomości, Aki! > : 3 , È > 4 4 | ji 
z placach w ogólności przed cytadelą Alexandrowską burzą. Krajobraz wyborny, figurki chłopów nader | U p. Dazziaro, wyszły nareszcie kostjumy narodowe ‘i 
ue) położonych, niowolno składać śmieci, gruzu i t. p. nieczy- charakterystyczne, niebo chmurne. grożące burzą, ana- | włościan polskich, roboty pana Gersoia -a litografo- | 
|| atości, ani też wybierać piasku i kopać dołów w jakimbądź wet piorun zdaleka przerzynający chmury, dobrze po- | wane w Paryżu, które przed rokiem zapowiadaliśmy ii 
m celu; place bowiem te po splantowaniu muszą być w nale- jęte. Dla efektu jednak tego nieba poświęcone główne | już czytelnikom. Piękna to zaprawdę i staranna robo- j 
te- żytym porządku utrzymane; dopilndwanie tego służbie woj- akcesorja. mianowicie drzewo w oddaleniu, które że- | ta. chociaż twarze trochę za mało charakterystyczne, jii 
e7 | gkowój i policji wykonawczćj poruczoném zostało. Ktob by nie odrywać wzroku od głównego przedmiotu, to | może to i wada Francuzów którzy dwóch naszych chło- I 
j i policji wy jp a A) ie $ U k y y I 
ta, | zatóm przeciwko temu zakazowi postąpił, będzie zatrzyma- jest od burzy, namalowane jak pajęczyna razi niepra- | pów naprawdę ofryzowali i porobili im zbyt małe rę- i 
cb | my i odpowiedzialności ulegnie. — Warszawa dnia 29 Pat- wdodopobnością. P; Kostrzewski pracuje teraz rzeczywi- | ce i nogi. Jednakowoż jako dzieło sztuki można po- i 
ÓW | dziernika (10 Listopada) 1855 roku. — Jenerał - major, ście dużo, muóstwo obrazów z pod jego pęzla wycho- | wiedzieć, iż mało tak pięknych rzeczy mieliśmy w War- JJ 
sig | Gorłów, dzi i wszystkie są wzięte. co tém bardzićj zachęcać go szawie. Rysował na kamieniu p. Desmaisovs wybor- i 
OW Główna kassa oszczędności:-—W tygodniu upłynionym do powinno do stuniennćj pracy. ny rysownik Paryski, a odbite u Lemerciera. Zaszły Hi 
ól- d 30 Października (11 Listopada) r. b. włącznie, wydano ksią Gersona dwa obrazy o których wspomnieliśmy, za- | tam pomy tki w niektórych podpisach uaprzykład Ka- H 
śla | żeczek nowych Yi, naktóra, udzież:na/ dawajejsze w 447 | kupione już, nawet amator który je nabył. ofiarował | lisey chłopi przezwani po franenzku Gilicyjskimi Kra- i | 
wnioskach, złożono rubli sr. 2,134 k. 20. Na żądanie 38 | mtodemu artyście pewną sumę pieniędzy dla ułatwie- | kowiacy na Lablinian i nawzajem Lublinianie na Kra- M 
zła z pra męce (erórz:proodnk za rok bieżący rs. | nia mu podróży za granicę. Gudzien to naśladowania kowiaków przestrzeni. Litografji wszystkich dwanaście, H 
n- | k. 44), rsr. 1,190 kop. 55'/g, 1 umorzono kwiżposiąk przykład. a pan Gerson wart jest takićj zachęty. Wi- } są czarne i kolorowane jak kto chce. Pan Daziaro za- | 
zle | N pda Y TA posjeo ispa pannen inya dzieliśmy znowuż dwa jego pejzaże nowo-wystawione | mierza tu obudzić wielki rach w wydawnictwie obraz- i 
az e WŁ. „eż! reh W z PR Opa 8 | u pana Hirszla. Jeden wyobraża zamek Trocki, drugi | kowem n nas. R. | 
a- i EEE a czorkjestm w kościele arcbi - katedralnym a ki eds przy wózku ciągnionym przez Często Bóg zsyła na człowieka krzyże, a to dla wy- | 
8 i metropolitalnym św. Jana, w czasie sumy artyści wykonali PoS: jydwa namalowane z wielką prawdą : p°- próbowania aaa Jego, zasad, mocy ducha. Szybko J 
_ | dzieła skomponowane przez ś. p. Józefa Elsnera. czuciem arlystycziym, złemi są bardzo sąsiadami dla jak błyskawicy przelot, jego wyrok pada na skazaną 
aj” — Rada gospodarcza Lubelskiego towarzystwa dobro- PORZ 2: Petzolda wystawionego pomiędzy uiethi, istotę, T za chwilę, gdy ww najokropniejszćj boleści 
tę“ | czynności zawiadamia niniejszém pp. kupców i fabrykantów który chociaż go pan Petzold widocznie robił z wiel- | z uległością głowę schyliła nie wątpiąc w mi!osier- 
do krajowych, jako też osoby interesowane, iż w m Lublinie, | kiém staraniem, z pracami Gersona nie może iść w po- | dzie Boże, Opatrzność pioran odwraca, widomą dając 
aF- | ` pod opieką towarzystwa dóbruczynności, otworzony został równawie.  Zuajduje się tam oprócz tego wnętrze ja- naukę: że w nićj człowiek w każdćj przygodzie ufuość | 
pieką y y y jwi J ę tlam oj g j ę j j przyg 
ce, sklep ubogich, uorganizowany na wzór podobnych sklepów. kiejś garkuchni Warszawskićj także pana Petzolda, | pokładać powinien. z W 
o+ | w Warszawie i Radomiu istniejących. Do zakupywania to- Lipskiego baba żebraczka siedząca w swojćm mieszka- W ubiegłą środę. tu w Warszawie, zdarzył się wy- | 
szli _ warów, obmyślania środków sprowadzenia takowych, go- | niu, obrazek odznaczający się prawdą i dobrym kolo- padek mogący, okryć żałobą rodzinę pewnego u- i 
ju- dzenia furmanów, asygnowania wszelkich wyplate prówe— | ryte orap Piłattego walka bauszybuzuków z tyralje- | rzędnika. W godzinie południowćj, gdy skąpe pro- y 
jok | dzenia wszechstronnéj kbreóspondencji, sęiwatawowradnii! rami rossyjskiemi, gdzie wybitue wszystkie przymio- mienie listopadowego słońca miasto ożywiły, dzie- 
107 | pierwszy członek npóżieła pe sę SANE hit rad- ty pęzla pana Pilattego, ogromnie wiele ruchu, kolo- | ci wspomnionego urzędnika, zwabione wesołością u= | 
sé, E pe m. mog iż yie: kaza L w akg 4 ryt nader przyjemny, a nadewszystko wielka śmiałość | licznego ruchu, pogodą, zeszły po wschodach przez ni- il 
na” || ProczyanP"" z isp RPO CA aj, w celu | pęzla, co jest zwykle przymiotem niezwykłego talen- | kogo ze starszych niepostrzeżone i przed domem ba- | 
Z powiększenia docho ów tegoż towarzystwa, które przez o- = AAE EE ZĘ ii sRAW f Sea 3 h z 3 > 
wy” | Powrzenie sali sierot i ochrony dla dzieci, znacznie w tych tu, a ma go niezaprzeczenie pan Pilatti, Jakiś z ama- | wić się poczęły. Niedługo wolność małych iłubowni- i 
eni E ob swych działać DEA DARI ERA torów wystawił tam portret robiony przez Holbeica | ków świeżego powietrza trwała. Przywołano je do i 
GE cie w osobach, chęciami dobroczynnemi przejętych. Ze z jego podpisem i data roboty. Ma to być portret To- pokojów, i wnet spostrzeżono niódbtcnasć piNOCNIIE 
jő awój zaś strony, towarzystwo dobroczynności UAT masza Morusa, co może się zgadzać prawdą, bo Hol- | go dziecka. Zaczęto szukać, wołać! ... nigdzie go nie 
wszelkie towary, w sklepie rzeczonym znajdować się ma 4- bein na dworze Henryka VIII króla angielskiego wy- ma!... Trwoga najstraszniejsza ogarnia matkę, domo- ! 
ry" ce, będą się odznaczały gusten: i użytecznością, sprzedaż konał pięćdziesiąt kilka portretów osób dworskich i wnicy na wszystkie rozbiegają się strony. Kto zna ro- | 
DE zaś tychże będzie uskuteczniona po cenach stałych i umiarko- samegoż króla kilkakrotnie malował, Data portretu | rodziców. do czyjego acha doszedł głos przerażenia, i 
ąC6 wanych — Naczelnik wydziału (sklepu ubogich) Hempel. | T- 1539, a H dbcim żył od 1495 do 1554 r. Ponieważ | kto czuć umie obawę a los najukochańszych istot; ten | 
jej a L O RCC TESCO EG RGG AOC TE 
re” rażliwie, i dobywając sił ostatnich, szła sobie cvraz | jegomości. — A i ta naręczna — mówił wskazując 
ve” to wolnićj. batem po prawćj stronie — to ona pochodzi od woj- 
nis DZIECI PRÓŻNOŚCI — Co one się tak prędko pomęczyły? — zapy- skowych aż z Rosji; dał pan nieboscyk jakiemuś star- 
w Ri è | tał Józef farmana wyskakując z bryczki. semu 40 dukatów za nią, a teraz czterdziestu zł. 
) OPOWIADANIE — A cóż się nie miały pomęczyć, kaj obroku nie w totóęz 
— przez dają, i z dnia na dzień w drodze — odrzekł śmiga- -— Ale ta wasza pani to dobra kobieta? — prar | 
jąc batem zadowolniony, że ma się przed kim wyga- wał mu Józef w nadziei zasiągnięcia pewnych wia- | 
j ! 
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Autora Kłopotów Starego Komendanta. 


dać. Potem obróciwszy się ku Żarskiemu i pušci- 


domości o osobach, u których przebyć miał czas nie- 


oski 
Ga” (Ciąg dalszy). wszy wolno trzymane cugle, zapytał ciekawie: jaki. | 
F — T to ma być człowiek, mój przyjaciel — po- — To i pan widzę na gubernera jedzie do na- - A juścić nie zła; zwyczajnie jak wielga pani. | 
4 2 NE 7: tey i a zego panicza? Przejdzie kwartał, a my jéj ta nie widziewa; dwór 
| myślał sobie Józef wsiadając na bryczkę. — Jest | $5708 PRV ib a raper : - i 
FOR JAK be WY ; duży, ino co pieniędzy, to ta chyba nie duzo must i 
| czego żałować; prawdę mówił professor, że to wszy- — Tak jest, albo co? ZEG ORO iaie da (ŻA TOL grosika. hib dl; "GE 
do _ stko śmiecie niegodne nawet tarzać się po ulicach. — Ej nic prosę jegomości, bo oto wcora dopie- daint ci H rah é ii [ 
ra _ Jedź! — krzyknął na furmana — a zasunąwszy się | ro odwiózłem tamtego do Kielc; jakoś się ta nie poa I SDA y 5 ik rua siem do gaS l 
zegt w siedzeniu, począł rozbierać w myśli dawniejsze i przydał nasćj pani. 7 JI mówisz .że wielka pani a pienigćzj BO S i 
obecne swoje położenie, przeglądał kolejno znajo- — A długo tam był? — Bo ta pono teraz wszyscy. wieldzy panowie 
A je p ; J J 8 $ PRO, y a 
tdi mych, gatunkował ich jak we młynku zboże, zdmu- — Kaj? tak samo stoją; ziemi ma stuk duży, las pros jego- f 
chiwał plewy i poślady do komórek zapomnienia, — No, u waszćj pani? mości to się z milę ciągnie; ino to łada nie ma, | 
je żałując iż karmił się niemi tak długo, mając czyste — Ee, ze cztery tygodnie pono; pokłócili się ta | Wszyscy rządzą, pan starsy, okunom, gminny; ludzie | 
ziarna przed sobą. ` ; o coś ze starszym synem naszćj pani, inie chciał być gadają że to już sprzedane. 0 e ponowie przed 
HH Dobrze już było ciemno, gdy przejechali. powia- |-dłużój. Alė to'ta juz nie z pierwsym tak bywało; | S. Janem zjezdzali, oglądali, spisowali, ale kto ich | 
y towe miasteczko Stopnicę; konie zwolniły biegu, i | tego roku odwoziłem chyba ze czterech. Za niebo: tam wie co zrobili. — My chłopi, to wtedy wiemy, | 
| stąpając noga za nogą, wlokły z trudnością dość lek= | scyka pana, to jakoś lepićj to sło” we dworze: hułał | jak nam ze dwora powiedzą. | 
jmf| © ką nawet bryczulkę. Fornal i bata nie. żałował po='|-ci on tascasem, ale jak przysiedział kilka tygodni, —— A ten panicz co go mam uczyć, duży to chło- | 


ganiając to giestami, to krzykiem lub przekleństwem, 
wszelako czwórce to nie pomagało, bo chrapiąc prze- 


wszyćko poreperow ał. Zeby jegomość widział wte- piec? 


dy te moje cztery; to ha! — ‘koniki jak piece, prosę 


—' © bedzie miał z 16 lat, ino takie to cieniut- 


z" 


bieży, dopytuje się, szuka. -Dano znać o-tćm co za- 
szło nieobeenemu ojen; zawiadómióno władzę poli- 
cyjną, użyto wszystkich środków, jakie dyktuje zdrówy 
rozsądek i nadzw: W 4 WRA U i | 

Odmałować std scpea macierzyń iego tćj w chwili, 
jest fiepodubieństwem! Tykó matki « Yobrazić sobie 
mogą” jak różno”=rodnemiacznciami nieszczęśliwa ta 
kobieta miotaną była. Przed chwilą swobódna, ník- 
sk łopotana, ugaszczająca w domu przyjaciół, teraz: we 
łzach, prawie w obłąkaniu. Ale gorący zwrot myśli 
do Boga, natchnął ją nadzieją!... 

Niepodobieństwem byłoby przypuszczać, że dziecię 
nie istnieje; w tćm tylko tajemnica, gdzie zapodziało 
się?... Czy nie zostało uprowadzone. porwane? Ch wy- 
ciwszy się (éj myśli, stosowne natychmiast kroki przed; 
sięwzięto. Najściślój zaczęto przeszukiwać okolice do- 
mu w którym zdarzył się wypadek, Jakoż po nad Wi- 
słą, między szychtami drzewa znaleziono żebraczkę co 
odzierała z sukienek dziecko i wkładała na nie wła- 
sne łachmany! EEEN 

ilka godzin trwała nieobecność dziecięcia. Ileż 
wieków męczarni biedna matka przez ten czas prze- 
trwała! a jakaż być jćj. musiała radość na widok od- 
zyskanćj straty!... pomy 

Niechże to dla nas będzie przestrogą w przyszłości. 

Podobnego rodzaju kradzieżę zdarzają się wyjątko- 
wo u nas. Nie licząc kradzieży dzieci po miastach, 
o których od czasu do czasu słychać, a których powo- 
dem zawsze jest chęć zysku jaki ubiór dziecka nastręczyć 
może, zdarzały się zwłaszcza da wnićj po wsiach upro- 
wadzania dzieci przez cyganów i niejeden już dramat, 
niejedną powieść na tle podobnem osuuto, Jeżeli cy- 
ganie, tak jak domyślają się niektórzy i jak rzeczywi- 
ście podobnem jest do prawdy, pochodzą z lndjów i 
są ową upośledzoną, kasią ludzi, znaną pod nazwą 
Pariów, którćj nie wolno było żyć z innemi kastami, 
ani mieszać się do nich, to w takim razie kradzieże 
dzieci które im zarzucają, będą służyły, za jeden je- 
szcze dowód tego twierdzenia. W lodjach bowiem po 
wszystkich prawie większych miastach są najzupełnićj 
uorgabizowane i znane ogólnie bandy złodziejów dzie- 
ci, którzy trudnią się wyłącznie tem niegodziwem 
rzemiosłem, Przytoczymy tu dwa wypadki dla tego, 
dż w obydwóch wskazane są jakieś sposoby, jakich. 
wspomnieni złodzieje używają, celem: odurzania 
tychże dzieci przed kradzieżą: i 

Pan doktór medycyny Esdaille. chirurg cywilny 
w usługach kompańji Wschodnio-ladyjskiśj, opo- 
-wiada; ; 

»W pierwszych dniach czerwca 1345 r. ujrzałem 
przechodząc przez baząr Hooghly, wielkie zebranie ln- 
du przed biurem policji. Zapytałem się o przyczynę i 
odpowiedżiano mi, że aresztowano w tćj chwili czło- 
wieka, który skradł dziecko i że strony znajdują się 
w kordegardzie, co posłyszawszy wszedłem tam także 
i zastałem chłopca od dziesięciu do, dwnanasta lat. sie- 
dzącego na kolanach człowieka, który się mienił jego 
uwolnicielem. Na twarzy jego malował się jakiś wy- 
raz głupowatćj osłupiałości i jedno oko miał oapuch- 
nięte, z (ćj więc przyczyny roskazałem zaprowadzić 
go do, szpitala, Wówczas ukazano mi obwinionego; 
miepił.on.się cerulikiem i ma dowód swojego twier- 
dzenia pokazywał  instrumenta służące, dotego. rze- 


kie jak panienka, a pani nasa togo okrutnie lubi. $ 
O dyć to już i nasa karema, teraz do chałupy to ko- 
niska pójdą raźnićj, 

W astocie, naglewyjeżdżając z lasu, zabłysło kilka 
światełek zwiastujących niedaleką wioskę. Konie jak 
zapewnił fornal pomykały żwawićj, drogaspuszcza- 
ła się,z góry, rzędy drzew z obu stron symetrycznie 
posadzone, migały, się.szybko, a zdala 0 ile rozpo- 
znać mógł nasz bohater. bieliły się ściany jakiegoś 
budynku który wydawał mu się kościołem. Naresz- 
cie wjechali do wsi: światełka co błyszezały z pod 
lasu jak mdłe gwiazdeczki na ciemnym horyzoncie, 
teraz zamieniły się w większe ogniska, buchające 
kiedy niekiedy purpurowym płomieniem ; na komi; 
nach spokojnych mieszkańców wioski. Budynki po- 
rządńe, zewnątrz pobielone, przy każdćj chacie ła- 
dny sadek płotem ogrodzony, murowane kominy, i 
regularnie wyprowadzone uliczki, wskazywały do- 
bry byt włościan i troskliwą opiekę dziedziców. 

— A daleko do dworu? — spytał Józio gotując 
się na pierwsze powitanie. > 

— O to nie w tćj wsi jesce, ale nie daleko, ot 
hań na lewo pod lasem. 

Już było po dziesiątćj, kiedy wtoczyła się brycz- 
ka na dziedziniec dworski. Fornal palnął potrójnie 
-z bicza, i składając ostatnie plagi na grzbiety pomę- 


pisojeostatnie 


ZĘ eene 
czonćj czwórk 
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optócz wyżćj wspomnionych instramentów. 


,cił on przytomność i pamięta tylko że nieznajomy ów 


„przymnsn, bo, zdawało. ma się że go coś ciągnie za 
„już u bram, miasta Chanderuagor; o, dwie; mile od 
inie pamiętał, s 

Nie jadł, nię pił, ani palił tytaniu ztym; człowie+ 


to był chłopak: ręczny. dobrego prowadzenia się. nie 


spacerów nocnych.« 
|. A,teraz posłuchajmy co rospowiada Zbieracz. /n- 
„dyjsko chińska. dziennik wychodzący w Malace, w Nrze 
,4 dnia 2 lipca 1340 roku: 

»Ciekawość publiczna została żywo zaostrzoną 
„w tych dniach przez odkrycie bandy złodziejów dzieci 
obojga płci. Odkrycie, to winpi jesteśmy gorliwości 
tkacza jedwabiu, który spacerując po ulicach Kantonu, 
poznał dziecko swojego pana zagubione od. kilku.dni. 

Dziecko zwróciło na niego głupowate spojrzenie i nie 
chciało go wcale;poznać. 

» Tkacz ów odprowadził ję gwałtem do ojca. Zosta- 
wało ono ciągle pod wpływem rzeczonćj głupowato- 
ści, ale zwołano kapłanów Budy, aoni zaledwie od- 
byliobrzędy używąne w podobnych wydarzeniach urok 
znikł, a dziecko wylewając łzy obfite, poznało ojca i o- 
beenych. Doniesiono gubernatorowi. o tćj sprawie, ion 


natychmiast kazał otoczyć wojskiem miejsce sęhadzki | 
tych złodziejów dzieci. Znalezione tam trzy kobiety, 


i sześciu mężczyzu, którzy praktykowali to rzemiosło 
od_dwudziestu, przeszło lat; Przez ten czas pokradli 


oni kilka tysięcy, dzieci, a zalędwie dziesięcioro z nich: 


pozostawało jeszcze w tym domu i wszystkie były pod 
wpływem tego niewytłumaczonego uroka, który tak 
jak się to stało z dzieckiem owego fkaczą znikł również 
w skutku, modłów i zaklęć kapłanów Budy.« 

; , Bardzo jest prawdopodobnaćm, że wspomnieni zło- 
dzieje dzieci, używają na nie podobnych sposobów co 
kuglarze indyjscy, kiedy chcą wężów jadowitych za- 
klinać; co wszystko ma zapewne bliską styczność z ma- 
gnetyzmem, zwierzęcym, 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Mo FR Xe skumó: 

Paropływ Canada przywiózł do Liwerpoola pocz- 
tę z Bostonu z 26 paźdz. Mówiono w salonach dyplo- 
matycznych w, Waschingtonie, że poseł angielski przys 
swoje tradności z rządem, spiskowi uor-! 


órki, szumnie wszelako zajechał przed gą- 
nek. Józio sposobił się już wyskoczyć poprawiając 
ubranie, gdy.otworzyły się drzwi od sieni, i wybie- 
gając młody chłopaczek, znać lokaj, zapytał: 

— Cay, to z Pińczowa? 


Aja z Pińczowa — powtórzył fornal., 

Czy pani jest w domu? — wtrącił Józef. 
Jest, ale panicz słaby, i kazała pana przepro- 
sić że dopiero jutro się z nim zobaczy. “A wy Mate- 
uszu zajedźcie do oficyny. l : 


Więc znowu skręcono tą samą drogą, bò tak nia= 
zwana oficyna a raczćj dworska chałupa, może o ja 
kie. stajanie. była oddaloną. odedworu.. Po jednój 
stronie, sieni mieszkał karbowy, wprost drzwi eko- 
nom, a po lewćj mała izdebka oświecona jednóm 
tylko okienkiem, w tój chwili w trzech czwartych 
częściach papierem zaklejonem — starowiła mie- 
szkanie kolejno wszystkich guwernerów, jacy dotąd 
przebywali u JW. dziedziczki dóbr Sliwin z przyle- 
głościami. Zaraz na wstępie pewne nieokreślone u- 
czucie przykrości „i zawodu, owionęło młodego bo- 
hatera, gdy przeszedł próg ubogićj izdebki Zdawa- 
ło mu się, że znów, wstępuje na ową drogę pracy i 
ciężkićj niedoli, z jaką walczył tak długo, a nic'wy- 
walczyć nie mógł. — Niejaki rodzaj bojaźni, za- 
trząsł poczciwą jego duszą; dawniejsze: postanowie: 


miosła, w pakiecie jaki niósł pod pachą. Przejrzażem | s 
słerannie ten pakiet, ale nie znalazłem w nim qic, Hi 


i „Ghłopak powrócił wkrótce do przytomności i ros: 
powiedział zi wyrazem najzupełniejszćj szczerości i nię 
zająknąwszy się ani razu, fakt następujący, a powtó- 
rzył go przy mnie drogi raz, bez uajmoiejszćj zmiany, 
przed wezwanym do badania go urzędnikiem. Twier- 
dził on że udawszy się zrafia w pole sąsiadujące z do- 
mem w którym mieszkał, spotkał jakiegoś nieznajo- 
mego który zbliżywszy się doń, zaczął pomrukiwać 
jakieś niezrozumiane słowa i kilka razy rospostartą 
dłonią przeciągnął mu przed oczami «Wówczas utra- |, 


j uprowadził go z sobą, nie zadając imu najmniejszego 


nim. Kiedy powrócił do przytomności, znajdował się 


„kiem,.a pan jego i znajomi utrzymywali: wszyscy, iż 


podlegający żadnym napadom oerwowym, anilubiący , 


f 


Mu przeciw niemu przez cudzoziemców, 
ta Boże dać ulib dody. P. Bn. 

n dodaje. że jeśliby go od łano, Anglja nię przy- 
słałaby już żadóego reprezentanta w jęgo miejsce. 

R | Sralonygiiie pie RANO A. wie 

o tëm, zajściu. Dziś cała Ameryka zajęta. jest. tylko- 
panną Rachel i wyborem prezydenta, przypadającym. 
w przyszłym roku. Według Times wszystkie rekla- 
macje czynione w przedmiocie rekrutów angielskich 
ze strony. prezydenta były tylko podstępem w ybor- 
czym, a zestrony ministra sprawiedliwości był to śro- 
dek odzyskania popularności którą zaczął już tracić. 

Czy ten manewr adał się lub nie, dość że dziś zda: 
je się być już zupełnie zapomnianym. ale; może: się” 
„wznowić i aby temu powrolęwi zapobieda, dzienniki * 
„angielskie odwołują się do wiary, rostropności, i due 
„chu pojednawczego Stanów Zjednoczonych, l 


ip Wiadomó że Mexyk pod prezydencją Səntany ustą- 
„miejsca w którem go nieznajomy, spotkał, Więcéj nic 


(pił Stanom Zjednoczonym części swego terytorjum 
za 10 miljonów dolarów, Siedm miljonów wy fraco 
„no zaraz gotowizną, a pozostała należność trzech mi- 
ljonów przypadająca Mexykowi. Ale zapewniają że 
jbyły dyktator przed swoją ucieczką już eskoutował © 
stę Summe w New Yorku i bankierowie którzy wyko- - 
mali tę operację, dotychcząs napróżno dopominają się 
(wypłaty zaliczonćj sammy. P, Marcy, któremu przed-, 
stawiono te reklamacje oddał je pod rozsądzenie rady, . 
imipistrów. (ndepend, Belge). 

+ V. TEA: RO o Pee era ssd ; 

Londyn 5 Listopada The. Press. którćj, stosunki y 
ze stronnictwem  torysowskiem 


nn resztą ze, strony dorda, 
Palmerstona propozycja, o której, mowa nie była aną 
typarlamenlarną, bo pamiętamy. że kiedy lord .Derby.; » 


„został powołany do ułożenia gabinetu, majpierwszą 


wizylę oddał lordowi Palmerston. 187 
—Wozeszłą niedzielę znowu były zbiegowiskao* 
w, Hydeparku: Tym i razem nie było nikogo prócz. 
gminu' w alei przechadzek: Pewien jegomość który.wys /- 
chodził od: księcia Somerset miisisł uciekać ile nogi 
wystarczyły, aby ujść niebezpieczeństwa może nawet 
śmierci, Skradziono rozmaitym osobom zegarki i ka- 
pelasze, Nakoniec o godzinie szóstej wieczórem banda: 
około 1500 ludzi z gaini facieta „rzitcąć ziemią 
i kamykami na przechodzącyc ), beż względń na płeć 
i wiek, Policja wdała się nareszcie, aresztowano mnó- 
stwo osób i energiczne środki mają być przedsięwzię- 
te aby na przyszłą niedzielę nie. dopuścić wznowie> 
nia tego nięporządku., 


mie, i ta hardość a raczćj gotowość do przyjęcia spo- 
dziewanych ciosów, powoli bledły w młodzieńczym 
umyśle, zapał stygł, a zwątpienie o własnych silach 
i niepewność przyszłości, olbrzymiały coraz to bara | 
dzićj, ścierając się pierś o piers z rzeczywistością. 


Stare żelazne łóżko, ze złoconemi wprawdzie gał-- 
kami, dwa biało lakierowane krzesła także kiedyś 
złocone, stół o trzech nogach i coś nakształt sofki, 
pokrytćj również nakształt jakąś materją jedwabną, 
ot i całe umeblowanie. Sciany nagie, niepobielone, 

z kolorem poczerniałego od starości drzewa, zdobił 
tylko portret, wąsatego szląchcica, oprawny w zło- 
cone: kiedyś ramki, obęcnie z dwóch boków złożone, , 
bo drugie dwie leżały za sofką, a strzępy, spróchnia-, 
łego płótna, wiewały sobie najswobodnićj, porusza- 
ne wciskającym się przez szczeliny drzewa wietrzy- 
kiem, | 

Zniesiono wreszcie i rzeczy nowego guwerneray | 
zapalono świecę w pożyczonym od karbowego glizi 
nianym lichtarzu, usłano łóżko $wieżem sianem; i... 
zostawiono samego Józefa z jego myślami i coraz 
przykrzejszem uczuciem samotności. Nikt się gonnie 
spytał nawet czy jadł dzisiaj lub nie,“ czy czego miesi- 
potrzebuje; wszystko odbyło” się po klasztornemu, . 
spokojnie, milcząco, tylko dzieci sąsiedzkie przywita» 
ły goskrzyczącym koncertem, a panna ekonomówna w 
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v Możemy zapewnić, że rząd nie ma zamiaru 
zwołać parlament przed zwyczajnym perjodem. Nie 
|. spódziewają się tu żadnego ważnego wypadku któryby 
spowodował potrzebę wcześniejszego zgromadzenia lzb 
prawodawczych. 

— Morderstwa wznawiają się znowu w Irlandji, 
w ostatnich dniach były dwa wypadki zbrodni agra- 
ryjnych. 

— Pan George Scobell napisat do wyborców 
w Southwark, iż wiedząc że bez wielkich wydatków 
nie pótrafi w;trżymać współzawodnictwa z sir Karo- 
lem Napier, zrzeka się dubrowolnie na jego korzyść 
kandydatury dó parlamentu. (Indep. Belg). 

Między imum zdarzeniami, Times opisuje następu- 
jące: Wczóraj, 4 listopada, od godziny 36j pó potu- 
dniu do samej nocy, Hyde-Park był sceną ciągłego 
zbiegowiska. Jawny to i nieżaprze czony fakt, a tłóż 
macżcie go sobie jak chcecie, i gańeie kogo wam się 
podoba, że miejśce oddzielone dła zabawy ladu wszy- 


stkich klassi stanów, bez różnicy, było w uiedzielę | 


natłóczone najniższym motłochem, a nie ucżyniono 
żadnego uorgawizowanego wysiłku dla rozpędżenia | 
tłama tu nabiegłego, jakkolwiek zapewne człónkoó- 


wie policji indy widwate. parażając się na gwałtowne | 


skutki, usiłowali' zabezpieczyć główne i więcćj uczę- 
szczdne ulice. Nareszcie, nieoględny, Turek z fezem na 
głowie, stąńął zanadto blisko tych rozdrażnienych 
tłumów. 
chwili źle usposobiony i nieladzki motłoch począł lżyć 
bićdaka tego z niewypowiedzianą srogością. Działo 
się tó w samym środku Parku. Nieszczęśliwy pośpie 
szył ku Mirmarowemu Łukowi, ale że miał dużą 
przestrzeń do przebycia, ścigająca go gromada: rosła 


za każdym krokiem, rzucając mu ua główę co było. 


w rękii. Tymczasem policja nie usiłowała czy nić zdó- 
łała przeszkodzić tćj napaści i zasłonić biędnego Tar- 
ka, aż on sam umknął przed napastnikami, i wtedy 


` dopićro policjanci stojący pod Marmarowym Łukiem | 


wybiegli ma na pomoc i zasłonili od dalszych gwał- 
tów. ( Times.) 

— Pod tytułem: OWGA W WILCZŃJ SKÓRZE, Time$ 
podaję astępny list do swojego wydawcy: 

Panie—następująca obiega historja. Ku końcowi 
września r. b. danym był obiad publiczny w Glasgo- 
wie, na którym prezydował książę Argyll. Uważano. 
że przy spełnianiu zwykłych toastów po obiedzie. po- 
„miniętó zdrowie armji' i marynarki. Opuszczenie to 
zaraż zdziwiło wiela, bo nikt wtedy „przypuszczać „nie. 


mógł na chwilę. że książę innćm jakićmś tchnie ucza- | 


ciem, a nie najwyższćm uwielbjeniem i szacunkiem. 
dła naszych walecznych żołnierzy i marynarzy. Pó- 
żnićj przyjaciele księcia objaśniali to, podając, że Jego 
Wysokość »nagańią wojnę.  Powiadano, że otwarcie 
tém miał się tłamaczyć niejakiemu panu M. P., który 
go w tym względzie zapytywał. 


Nikogo ganić się nie godzi, że sumiennie potępia 


wojnę. lk tu najwyższa jest hańba pozostawać przy 

takićm przekonaniu w gabinecie, który ją popiera— 

żeby: zaś książę Argyll dopuścił się takićj nikczemno- 
XSL, 

( Times.) 
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4 Pogłoska ti eskadra Sprzwnierzonych mocarstw 


ści, całkiem nie wierzę, 


akad = em spojrzememp przez dziurkę, snać umyśl- ; 
nie już dawnićjow drzwia ch-wywierconą. 


— "Niech się dzieje wóla Boża! — zawołał po. 
chwili z ciężkiem westchnieniem zabierając się do 


spoczynku. — Rozpocząłem, trzeba kończyć; wszak 
zawsze pracować muszę, nie tu, to gdzieindzićj — a 
może tóż przyjdzie ta chwila że mię i te ściany po- 
kochają! 

Zmówiwszy więc górłiwą modlitwę, pogodzony 
w części 2 nowem przeznaczeniem, usnął spokojniej: 
szy znówu 2 nadzieją lepszćj przyszłości. - 

Nazajutrz może o dziewiątćj, wpadł zadyszany ten 
sam chłopak, co w czoraj z polecenia pani oddalił go 
zprzed dworu, i z. miną. zuchowatą, więcój śmiałą 
niż na Jokaja przystało, zawołał uchylając drzwi od 
pokoju: 

— Pani kazała prosić pana na kawę! 

Przeżegnawszy się więc Nasz Józef, jakby tóm 
znakiem przyzywał siły wytrwania, przystroił się ile 
można najkorzystnićj, i ruszył ku dworowi. 

Dom dość obszerny parterowy, Z tarasikiem od 
ogrodu iszklaną z boku wystawką, czysto wybie- 
lony i nowym gontem pokryty, stał w śliczniutkiem 
położeniu na wzgórku panującym nad rozległą oko- 
licą--Za-nim loóok zielony, przed nim obszerny dzie- 
dziniec z owalnym klombem zarosłym trawą, krzacz- 


"s A ka” 


Tradno się było oprzóć pokusie, i w jednej | 
‘bezpieczeństwa położenia w jakićm wówczas znajdo- 


zmierną przysługę wyświadczyła południowa Rossja, 
'dzące aż do set miljonów złr, przez które upadły wiel- 
‘kie domy angielskie, tadzież wielkie przesilenia finan- 


sowe które wstrząsały Anglją na wiosnę w 1847 ro- 
„ku. i taxa eskonta w Banku londyńskim 8 pCt. 


się zimy, a olo wojna która juz pochłonęła tyle ko- 
sztownych źródeł gotowa jeszcze w popiół zmienić 


„tylko wysokie ceny żywności sprowadzają na:largi eu- 


i Arrglicy wymierzają swoje działa do tych bogatych 


, kawę. 


żołądków jest dość jeszcze liczna, „aby rożdzierać gs: 
sze uszy i serca, krzy kami głodu i rozpaczy: 

Mimowolnie zapytajemy się czy istotuie żyjemy: 
w XIX wieka, wieku zasad: socjalnych: i olbrzymićhi 
usiłowań organizacjiadministracyjnej, w epoce Injus“ 
fujących doktryn ekonomji socjalnej którą pośpolicib! 
nazywają zdrowym: rozsądkiem. Czyliż nauka: nie jest: 
zdolną zreformować społeczeństwo, oświecić umysłyc: 
Ileż to razy ogłoszono ten pewnik pólitęki handlowej; 
że wszelka: napaść: jakiegokolwiek pęństwa: nariptere- 
sa innego, w obec 'Soliderności: jaka w nasżćj epoce | 
panuje „między wszystkiemi ipteresąwi międży-naroz d 
dowemi, mnusi'szkodliwie oddziałać na Samego napa”! 
stującego, jako broń obosieczna: Rzecz niesłydhame 
Sprzymierzeni bombardują Odessę vis miejsce "miast. 

, czynnego i kwitnącego, którego arterje handlowe” pro 
 mienieją na wszystkie strony| ogromnych uprawnye i 
, płaszczyzn Rossji, wkrótce może oznaczone będzie tyt 
ko stosem ruin. 1 

Nie wątpimy, że: ten. cios który obecnie (łagrażal 
Rossji będzie, dla, wiej daleko: dotkli wszy niż upadekeć 
i Sebastopola. Za trzydzieści latta rana nie iri, p 
i Szezę zamkniętą, 

„Ale Francja i Angłja! sJizw 

Cóż widzieliśmy, przed trzema laty? Zdawało się,że 
Sig! zabiera na walkę między Fraucjąci Anglją. Całó": 
milicja Falsta fm: pywołańą była w Ańglji do broni; 
„Europa która jaszcze nie miała sposobności ocenić, 
, wartość militarną regularnej: srmji: angielskiej(/ nie- 
spokojnie czekała ną widok tych waleczeych kochórt" 
(wśród walki. Za trzy lata stara nienawiść między tes! 
mi dwoma narodami imoże) się odżywi, gdy umrze 
„dzisiajsze ich przymierze. Gdzież wtedy dumny Albion 
jszakać będzie przyjaciół? Nie mamy preleusji przewidym 
wania zamiarów auslrjackich mężów stanu, ale nie poe < 
„trzeba być prorokiem aby przewidzićć, że bardzo iru= 
„dno będzie Anglji przywrócić serdeczność w stosun-, 
kach z tym dawnym sprzymierzeńcem, Austrja tak od 
„gabinetu jak i od Judu angielskiego otrzy mała rozmai- 
ité nauki które nie tak łatwo dadzą się zapomaićć i 
„przebaczyć. Takie same jest położenie Prus i Związ 
ku niemieckiego względem Anglji. Prasa angielska 
pnie mało obraziła uczucja tych ludów i rządów. 

Może Anglja zechce szukać pomocy i wsparcia u 
ropejskie, grozili Odessie swemi paluemi bombami, to $ swoich kuzynów zaatlaptyckich. Podobne przypuszcze= , 
dałoby się zcożumićć, chodziłoby tn bowiem o zoi- | nie jest krzyczącą niedorzecznością. Tak więc Anglją 
szezenie niebezpiecznego konkurenta. Ale to Francuzi ma ił się zupełnie samą wśród rodziny europejskiej 

ewnątrz wystawióną na wstrząśnienia ze strony roz- 
„draźhionejó ludu, gotowego co chwila zażądać ód i rzą- 
dzącej arystokracji rachhhkn ze swójch cierpień, a na 
Ea iaaa pozbawióną wszelkich targów które ją »a6- 
| patrywały w żywność. Że Rossja ma potężne powody. 
Smntne zbłąkanie namiętności ladzkich. W chwili | pragnąć pokoju, chętnie przyzdajemy, ale Anglja ma 
kiedy na 5—6 miljcnów kwarterów obliczają ilość | ich jeszcze więcej i bardziej naglących. 
zboża którą Anglja zmuszoną będzie ściągpąć w tym lw obec takich to powodów przemawiających zá 
roku z obcych krajów, kiedy deficyt naszych zacho- | pokojem, chcianoby przed schowaniem pałasża w poć 
dnich sąsiadów jest także liczony na 9 miljonów he-  chwę, znisżczyć miasto którego istiienie jest kohiet 
ktolitrów, ta nie wielka ilość zapasów którą świat je- | czuem dla wyżywienia Europy? Za prawdę możnaby” 
szcze posiada, ma być oddana na pastwę płomieni? pówiedzióć. że proletaryżm przeszedł do wyższych klas 
Wpraw dzie wysoka polityka postarała się tak postą- f i że pierwsi mężowie'stańu w Europie żyją dziś bez! 
pić w zeszłym rokun, aby tysiące żołnierzy-konsumen- | hwagi na jutro. (Jourhal de St. Peter.), 
tów. niepotrzebowały już pożywienia, bo poginęły. Ne © Że 
ale Hózba pozostających dotąd w Earopie głodnych 


krąży pod Odessą, nigdzie nie wzbudziła tak żywego 
oburzenia jak w Austrji. Gazeta Trjestyńska która 
zawsze odznaczała się bronieniem sprawy wschodniej, 
ogłasza w lym przedmiocie pod dniem 16 artykuł, 
który tu powtarzamy, chociaż przypuszczenia jakie go 
wywołały nie sprawdzą się jak się zdaje, co wielki 
zaszczyt przynosi wiekowi XIXmu. 

»Donoszą nam dzienniki, że floty sprzymierzone 
mają bombardować Odessę. Nim nadejdzie zima chcia- | 
hoby uwieńczyć świetne czypy, dodać do zdobycia czę- | 


ści Sebastopola nowy czyn wojenny któregoby chwała 
odbłysła na chorągwie mocarstw zachodnich. Przy- 
znajemy się pokornie, że nie jesteśmy w możności 
fozirząsać powody strategiczne przemawiające ńa ko- 
rzyść tej operacji; zostawimy to staranie ludziom fa- | 
chowyś lub tym którzy zajmają,się krytyką rzeczy 
wojennej w kolumnach prasy perjodycznej, pozwoli- | 
my sobie tylko ocenić ten Krok pod względem ekono- | 
mji socjalnej, 
Kiedy, w zimie 2.1846 na 47 rok, Europa zgłodnia- 
ła. wołała o chleb, Odessa, to dzieło księcia Richelieu, 
‘targ zbożowy Poładniowej Rossji,. zaspokoiła głód. 
państw zachodnich. Doszedłszy do najwyższego ślu- 
pnia natężenia, głód ustał dopiero wtedy kiedy tysiąz |, 
ce okrętów pod ligą francuską, angielską, hollender- |, 
ską i banzeatycką, płynące od strony karmicielki Ode- 
sy przeszło przez cieśninę Gibraltaru. 

Nic uie dowodzi w sposób bardziej dotykalny nie- 


M 


wała się Europa, czyli co na jedAo wychodzi, jak nie- 


zgłodniałewu światu, jak kolejne bankructwa dvcho- 


Dziś okoliczności są tąkie same. Zbiory były po- 
wszechnie mierne, a nawet zupełnie niedostateczne; 
„wszystko cierpi, wszystko się uskarża. W/wielu okoli- 
‘cach; maszego lądu z przerażeniem czekają zbliżającej 


spichlerz Europy. Gdyby jeszcze Amerykanie, których 


magazynów żywności. Anglicy dla których Robert Peel 
strawił życie aby dać klasom pracującym tani chleb, 
i Francuzi których” Cesarz chce gwałtownemi śradka- 
mi sprowadzić taxę chleba do 12 sous! 


R"A 
Paryż 6 Listopada. Rozeszta się wczornj wieczu- 


łą KSK oszą barjerką; — przed nim jeszcze, o- | filiżanek, garnuszków i imbryków kawiarnianych. . 
gród spuszczający się dóść leniwo ż góry we trzy od- — Tak jest pani — 'odrzekł kłaniając się; z go* 
ległe od siebie schody, wyglądające zdałeka jak wi- | dnością Józef. bi 

szące sady Babilonu. — Po lewćj stronie droga wy- = Wszak to pań Żarski? 

sadzóna staremi lipami i nadwiślańską topol, po — Tak jest — powtórzył znów kłańiiając się dat 
prawćj wielkie murowane w kształcie, gotyckim | mie. — Pani zapewne odebrała list którym mię po- 
stajnie, z balkonami, nawet i rzezbionemi oknami, | lecono. 

wskazywały jeżeli nie pańską, : to zamożnego szla- — Odebrałam i przeczytam — mówiła nalewa- 
chcica siedzibę, jąc maleńką filiżankę kawy i dokładając łyżeczką 
śmietanki, — Niechże pan siada, bardzo proszę; in= 
spektor pisze, że pan bawiłeś w Warszawie, z cze- 
ġo mocno jestem zadówolniona; bo wsżyscy nauczy: 
ciele których dotąd trzymałam, byli to mnićj więcćj. 
młode chłopaczki z pewną nauką, ale bez wychó- 
wania; pan zaś wiesz, jak to dzieci szybko przej- 
mują gburowate maniery. — Proszę na kawę, tu 
są sucharki, tu cukier, to chleb z masełkiem, 'co pan 
woli. 

Wziąwszy' więc podaną sobie z rąk samćj dzie= 

dziczki filizankę, Józef usiadł jak na szpilkach, palo= 
ny ogólnemi spojrzeniami zebranych tu osób, któ- 
rych oprócz nićj było cztery jeszcze: to jest dwóch 
mężczyzn i dwie kobiety. 


Przez drzwi opatrzone drewnianą przystawką, 
wsżedł nasz Żarski do sieni, a raczćj przedpokoju, 
stąd lokaj wskazał mu na lewo pokój tak nazwany 
bawialny, i pobiegł zameldować JW. pani. Tu, prócz 
starego fortepianu bez strun i klawiszy, zszarzanćj 
sofki'i dużego wpośrodku stojącego stołu, nie było 
nic więcćj dó zobaczenia: 


Po chwili otwarły się podwoje salonu, ten sam 
chłopiec poprosił dalćj, a odemknąwszy małe w 0- 
biciu ukryte drzwiczki, wpuścił nowego guwerne- 
ra dó sypialni samćj jćjmości, gdzie całe towarzy- 
stwo składające dom dziedziczki, piło w téj chwili 

— Więc to pana przeznaczył pan inspektor na i 


guwernera mego syna — przemówiła jakaś mała 


| 
EEn, agrestu; dzikiéj róży iberberysu, otoczony bia- siedząca wprost. za stołem, i praw ie » zakryta stosem / 
(Dalszy ciąg olap 


kobiecinka, w ładnem dosć wykwintnem ubraniu, 


rem i powtarzaną była dziś z rana pogłoska o nowym 
zamachu na życie Cesarza. Kiedy powóz dworski ma- 
jący na stacji Lyońskićj zabrać Cesarza wracającego 
z Fontainebleau, dojeżdżał do miejsca przeznaczenia. 
dał się słyszćć strzał pistoletowy, ale pokazało się 
że to jednemu z eskorty broń ta wypadła i skutkiem 
uderzenia o brak wystrzeliła, kala kontazjonowała 
przechodzącego ze swoim wózkiem kramarza. Cesarz 
porwyjaśnienia całego wypadku kazał posłać owemu 
kramarzowi 2000 fr. 

„— Cesarz i Cesarzowa powrócą do Fointeneblcau 
14 albo 15 b. m. dla przygotowania się do przyjęcia 
króla sardyńskiego, który ma zamieszkać w pawilo- 
ie Marsan przez czas swego pobytu w Paryżu. 

— Motiteur ma jutro ogłosić nowe liczne zmiany 
w posadach sądowych. 

— Pewien młody mechanik otrzymał upoważnie- 
nie do wykonania na kolei żelaznćj północućj próby 
nowo wynalezionego przez niego hamalca mającego 
zatrzymać rozpędzony pociąg, wtedy kiedy uderzenie 
zdawałoby się nieochybućm. Próba ta została z naj- 
bardzićj zadowalającym i decydującym rezultatem wy- 
konanę. Mechanizm jest prosty i niesłychanie potę- 
żny, zatrzymanie następuje w mgnieniu oka i bez 
wstrząśnienia, + 

= Transept już jest od wczoraj wypróżniony zu- 
pełoie i od wczoraj też robotnicy rządowi rozpoczęli 
przygotowania do uroczystości 15 b. m. i roboty te 
postępują z cudowną szybkością. 

— Wielka księżna Stefanja Badeńska (wdowa) 
przybyła do Paryża i stanęła w Hotel de Londres, 
gdzie Cesarz i Cesarzowa oddali jéj wizytę. 

(Independance Belge). 
BADEAN 

Madryt 31 Października. Cholera coraz bardziej 
słabieje. Przez dwa dni mieliśmy ulewne deszcze, od 
kilka dni wiatr północny wieje gwałtownie, pada 
grad, śnieg nawet kilka razy na dzień, tak, że zdaje 
się że jesteśmy przeniesieni w ostry klimat północy. 
Każdy jednak z radością przymuje to ostre zimno 
w nadziei że ono zupełnie wypędzi stąd zarazę. 

Korteży odroczywszy rozprawy nad prawem ore- 
xrutowanin wojskowem, roztrząsają dziś projekt pra- 
wa o kolei żelaznej północnej. Daj Boże żeby rząd nie 
,graaiczył się na samym projekcie w tej tak ważnej 
kwestji. 

Co do robót publicznych żywo zajmują się tu robo- 
tami jakie potrzeba przedsięwziąć przy Puerta del Sol, 
których przysądzenie przez mauicypalność nie przy- 
szło wczoraj do skutku, Nie stawił się nikt do liey- 
tacji. PP. Namal i Malby, którzy pierwsi powzięli myśl 
tego przedsięwzięcia i którym je odjęto, zaprotesto- 
wali przeciw temu względem nich postąpienia. Muni- 
cypalność na tę protestację odpowiedziała, żeszasięgnie 
rady rządu i ua tem rzecz stawęła. 

Nim rząd, monicypalność i Akademja San Fernan- 
do wydadzą ostaleczną decyzję w tym przedmiocie, 
Królowa tymczasem dała zatrudnienie kilknset robo- 


d 

Ji inikom. Korona posiadała niegdyś przy Puerta del 
i Sol, kościoł i szpital Buen Successo. Kosciół ten jest 
+ zniszczony zupełnie. a szpital przez połowę. Jej Król. 
ji Mość rozkazała rozebrać w zupełności zwaliska które 


od tak dawna szpecą tę okolicę miasta i zbudować 
| własnym Jej Król. Mości kosztem giełdę tak dawno 
18 także projektowaną. 
IM, — Wyznaczoną została komisja parlamentowa do 
|... redagowania zasad ostatecznych prawa o prasie. Ta 
ky! komisja zdecydowała jednozgodnie z wyłączeniem p. 
i Gonzales który ułoży osobną od siebie opinję, nastę- 
|. pujące zasady; Kaucja która w Madrycie wynosiła 40 
H: tysięcy, podwyższoną zostanie: do 50 tysięcy realów. 
|. W prowincjach wynosić będzie 40, 30, 20 i 15 tysię- 
| cy, stosownie do ważności miejscowości w jekićj któ- 
À ry dziennik wychodzi. Przestępstwami prasy będą ar- 
tykuły buntownicze, potwarcze, obelżywe, bezecne, 
$ niemoralne i skandaliczne. Kary ściągane będą z kau- 
| f cji i wyjąwszy obelgi i potwarzy, wszelkie inne prze- 
| stępstwa prasy karane będą tylko pieniężnie. jag 
| i Wyznaczone będą komitety przysięgłych oskarżają- 
eych i oceniających winę. Członkowie ich wybierani 
| będą w Madrycie -z kontrybuentów płacących 600 rea- 
i lów podatków, a na prowincjach od 300 do 500 rea- 
$ lów. Skoro który dziennik zostanie skonfiskowany, 
winien być w ciągu 12 godzin oskarżony a w ciągu 
48 oceniony co do winy. | | 
Nas prowincjach tworzy Się dość dziwna reakcja. 
Pomimo wszelkich wysileń demokratów, nowe wybo- 
‘ry które odbyły się w Madrycie, Saragosie, Huenza, 
„Santander: i t. d. wszystkie bez wyjątku wypadły 
w duchu umiarkowanych progresistów. Demokraci 
którzy wystąpili z kandydaturą, wszędzie otrzymali zu- 
pełnie nic nie znaczącą liczbę głosów. W Santander 
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mianowicie, chodziło o zastąpienie depntowanego de- 
mokratycznego, a tymczasem wybrano kouserwatystę. 

Donosiliśmy niedawno 0 zamieszaniu które usiło- 
wali wzbudzić robotnicy w fabrykach Jedwabnych 
w Walencji. Płaca ich została powiększoną, ale nie 
tyle ile oni żądali, Znowa więc zbuntowali się; jene- 
rał kapitan unieważnił ustąpienia jakie im uczyniono, 
dodając że użyje wszelkich środków przymusowych 
jakie prawo w ręce mu podaje, aby bronić fabrykantów 
i spokojności publicznćj. 

Prowincja Gerony moićj szczęśliwa niż Lerida, je- 
szcze dotąd zaktócaną jest przez wycieczki licznych 
band kartistowskich. Stanął na ich czele człowiek 
posiadający wielki szacunek u stronnictwa i zna zny 
urok w kraju. Jest to starzec imponującćj postawy 
i jeden z weteranów Sprawy karlistowskićj. Przed 
śmiercią Ferdynanda VII był kapitanem i usunięto 
go na pół pensji z powoda jego opiuji. Wtedy wziął 
on bardzo czynny udział w spiskach których celem 
było wyniesienie na tron infanta Don Carlosa. 

Kiedy to przedsięwzięcie nie powiodło się Arroyo 

takie jest imie tego człowieka) połączył się z temi 
którzy wzięli się do broni przeciw królowćj Izabelli 
i walczył w Katalonji przez całe siedm lat wojny do- 
mowćj. Wszedłszy do Francji w roku 1840 Arroyo 
nie brał żadnego udziału w zamachach przedsiebra- 
nych od 1847 do 1840 r. 

Dziwnem jest widzićć dziś tego jenerała rzucające- 
go się znowu w sprawę powstania w chwili kiedy 
niema żadnego prawdopodobieństwa powodzenia. 

To pewno jednak że Arroyo odważył się przed 
kilka dniami zbliżyć się na pół mili do Gerony na 
czele 250 ludzi. Miał on znaki swego stopnia i mnó- 
stwo osób które go blisko znają, zaręczyć może za 
tożsamość jego osoby. 

Marsal który także znajduje się z swoją bandą w tćj 
prowincji, ma skombinować swoje operacje z działa- 
niem Arroyo. 

W tych dniach miały miejsce okrutne exekucje 
w Katalonji, Wszyscy schwytani Karliści zostali bez 
litości rozstrzelani. Mnóstwo ciężko ranionych ponie- 
siono na noszach na miejsce śmierci, Jedaozgodny 
krzyk oburzenia przyjął w Madrycie tę wiadomość 
o której gazeta nie wspomina wcale. 

— Gazetta r dnia 30 b. m. ogłasza trzy ważne roz- 
porządzenia: 1) Regulamin długu bieżącego, 2) Czą- 
stkową reformę systemu podatkowego, 8) Wykaza- 
nie znakomitego zmuiejszenia w budżecie na rok 
1856 w porównania z poprzedzającemi pod względem 
wydatków. (Indep. Belge). 

INDJE WSCHODNIE. 

— Depesza i poczta z Indji drogą lądową nadeszły 
nader prędko w tym miesiąca, Przywiozły one kore- 
spondeucje z Kalkuty 22 września, z Bombay 3 paź- 
dziernika i z Chin 15 września. 

Gazeta Pekińska donosi o licznych zwycięztwach 
odniesionych przez powstańców w Czauszo, Fing Uen 
nad brzegiem „Kuang-Se i kilku innych punktach ua 
wschód Kautonu, tudzież o wypędzeniu powstańców 
z Kwang-Yaug. Opanowali oni Tuag-Ugan, gdzie woj- 
sko cesarskie oblega ich. (ladep. Belge). 
| ZE TI pa err nw, 

PYŁKI HISTORYCZNO-LITERACKIE. 
XIII. 


ESTETYKA MAGIERA. 
(Ciąg dalszy.) 
Może rękopism Magiera który mieliśmy pod ręką, 
wiele winien temu, że w ogóle Estetykę o nieład i 


*brak formy oskarżamy. Rękopism mieliśmy sobie 


w porządnćj kopji udzielony od archeologa Warsza- 
wy, Fran, Max. Sobieszczańskiego, który w dziele 
swojem przyznaje Magierowi, że Estetyką głównie 
zachęcił się do przedsięwzięcia na większą skalę ba- 
dań około starożytności naszego miasta. »Nieszczęśli- 
wym atoli trafem, powiada Sobieszczański, pozwolo- 
no mi korzystać z najmnićj zupełnego exemplarza, 
dragi bowiem daleko lepszy, zabrał z sobą na Litwę 
pan Michał Baliński, do zamierzańćj przez niego hi- 
storji tutejszego miasta; na nim więc ciąży odpowie 
dzialność, aby jedyne tego rodzaju pamiętniki, we- 
wnętrzny Stan historji Warszawy przedstawiające, nie 
styrały sięc (Bibl. Warsz. 1848 T. 2 str. 343). 
Następująca więc jest historja rękopisu magierowskie- 
go. Miał go w ręku w najlepszym exemplarzu Baliń- 
ski i wziął na Litwę dla historji miasta, (której po- 
więdzmy nawiasem, nie napisze), ale to jeszcze było 
w czasach dla samój Estetyki przedhistorycznych, 
kiedy o nićj nie publiczoość nie wiedziała, Pierwszy 
o nim publicznie zagaił »Rys historyczny miasta War- 
szawy« i obudził ciekawość. Potem znalazł się drugi 
rękopism w zbiorach Kaź. Wład. Wójcickiego, reko- 


pism jak się zdaje autentyczniejszy od tego jakiegośmy 
używali. rękopism ten albowiem przez Józefę z Czar- 
noimskich Łuszczewską, siostrzenicę Magiera, pisany, 
a własną ręką jego poprawiony, opatrzony wstępem 
i obszernemi przypiskami własnoręcznemi. do 200 
arkuszy pisma obejmujący, może się uważać za ory- 
ginał. Wójcicki pisze o tym rękopiśmie w swoim 
»Cmentarzu Powązkowskime T. L str. 102 

Forma zresztą rzecz mała, ale co jest, dla nauki 
w tćj Estetyce Magiera? 

Jest naprzód do tylu innych które. mamy opisów, 


nowy i niezbytęczny wcale opis dwora Stan. Augusta, í 


niezbyteczny powiadamy dla tego, że obfituje w szcze- 
góły, których nie zanotowali inni pisarze — nie dzi- 
wiiego, o życiu lakiem jakie prowadził Stan, August, 
można się dużo rozpisywać i rozprawiać: każda histo- 
ryczna postać ma teo przywilej, że wszelkie szczegó- 
ły o nićj interesują, tem bardzićj wybitua. bardzo 
w dziejach postać króla Poniatowskiego. Jest tu kilka 
anegdotek charakterystycznych. a jedną nawet, którą- 


śmy z ustoego podania schwycili, tutaj niespodziewa- , 


nie znaleźliśmy, Opis ten dworu królewskiego i życia 
Stan. Augusta, stosunkowo wiele kart zajmuje w Este- 
tyce. Poznał się na jego wartości Wójcicki, kiedy 
w pierwszym tomie Archiwum domowego, które 
w tych dniach światło ujrzało, cały ten opis dworu 
i życia pomieścił, Pisząc dużo o szambelanach i służ- 
bie królewskićj, Magier poszedł po rozum do głowy 
i z akt Metryki koronnćj, zksiąg zwanych Sygillatami, 
wypisał całą listę szambelanów Stan. Augusta; ta li- 
czba podług jego wyrachowania, wynosiła przez całe 
pavowanie osób 700 przeszło, czy nawet przeszło 
800. Sądzimy że to mała liczba, naprzód dla tego, że 
Sygillat wszystkich w Metryce koronućj nie ma; po- 
wtóre dla tego, że nominacje na szambelanów mogły 
być pieczętowane i przez kanclerzy litewskich, a Me- 
tryki lilewskićj zupełnie tutaj nie mamy, nareszcie 
że my sami w notatach naszych znajdujemy wiela ta- 
kich szambelanów, których w spisie Magiera nie ma. 
Król Stanisław miał wielką słabość do dworszczyzny; 
różnego rodzaja tytularnych urzędów, jenerał-adju- 
tantów, szambelanów, paziów i t: d, "moc u niego by= 
ła Szambelańje szczególnie licznie rozdawał; lada 
kto poprosił o nią i dostał, często gęsto nawet awan- 
turnik, jakich wtedy po Europie włóczyły się massy 
z kąta w kąt, włoch, szwajcar, francuz; samych wło- 
chów szambelanów był pułk cały, każdemu przejez- 
dnemu który u niego prosił o posłuchanie i o tytuł 
się przymówił, król kazał pisać przywilej, a taki no- 
wo-mianowany szambelan, wiatry goniąc po świecie, 


jak raz nogą stanął w Polsce, tak potem nigdy już. 


w życia dworu polskiego nie widział. Była to raczój 
nie słabość królewska, jak raczćj słabość starających 
się o szambelańje, zagranicą albowiem tytuł polski 
o(wierał takim panom komnaty magnatów i królów, 
Stan. August śmiał się z takich szambełanów po cichu. 
Jużto Poniatowski miat w ogóle dobre serce, nie od- 
mówił nikomu tego, co go osobiście niedotyczyło, nie 
kosztowało, a posługiwało czyjejś niewinućj ambicji, 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Znany od lat kilkanastu 
mP W. * Tw 


na zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych unrzędzi, 

Nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko- 

nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 

Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, 

ADD 20 ES T 


Patentowane Maszyny do spiesznego czyszczenia 
i ostrzenia noży stofow ych.uskutecznione podług modelu zwy- 
stawy całego świata w Londynie.po cenach znacznie znżonych 
są do nabycia przy ulicy Miodowćj Nro 497 u J, Pika, op. m. War. 


aeee 
PRZYJECHALI do WA ;SZAWY. 

H. Sas. Chojnacki Włady. ob. z Boskićj woli. © Koźmian 
Henr. ob. z Gałęzowa. Leszern Teodor b. jeńerał z Lubani. 
Otocki Tomasz ob. z Miedzechowa — H. Drezd. Klicki Fel. 
ob. z Bartuik. Kołu'akin Jan b. podpułkownik z Zgierza, 
Wielogłowski Eusta. ob, z Lipska. ; 


WYJECHALI -Z WARSZAWY. 
_ Bardziński Flor. ob. do Głəzaowa, Cieszkowski Paweł ob, 
do Suchy. Dembowski Tytus ob. do Niestempowy, Gawroń - 


ski Teof ob. do Kupicy. Koimierowski Jan ob. do Orzyc. 
Lasocki Gustaw ob. do Chotuni. 


e 
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TEATR WIECK N Ernan? 


PERSPEKTYWY TEATRALNE Wynajmuje optyk Pi ulica 
Miodowa Nr 479. ara z i 


m aae 


NK 
Dziś rano stopni ciepła (, wczoraj w południe 3, 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 10. 


W drukarni J. Unger. Wolno drukować, — Warszawa dni: 31 Peg iziecnika [12 Listopada] 1455 raku. — starszy Censor, E Sobieszezanski, 


aaa esa 
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